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— Berlin  4 Sierpnia. —
Dalszy ciąg sprawozdania o związku rewolu- 

cJ,'jnym, odkrytym w  Wielkićm Xięztwic Po- 
*nańsktem i w Prusach zachodnich, w celu 
Przywrócenia samoistnego państwa Poisk.ego 
'w dawnych granicach przed rokiem 1772.

Tymczasem wzrastała coraz hardziej nie- 
cięrpliwość powstania żądana , w  niektórych 
Pfowincyach polskich—Mnożyły się fakeye i 
J°zdziały, a to wszystko mieszało bardzo dzia- 
*a.nia emissariuszów , między klóremi najczyn- 
J?lejszemi okazywali się, Teofil Wiszniowski, 
■̂umasz Malinowski, Wiktor Hcltmann i Jan 
A'cyato. Rzeczy do lego doszły, że 'Tomasz 
"‘•dinowski, wróciwszy z półtorarocznej mis- 
SJ' propagandystowskiej, przy końcu 1N44 r,, 
Uniósł:— „żeby wszystkie związki, które caf- 

się chciały od zasady biernego posłuszeń- 
stwa, z obrębu sprzysiężenia wyłączyć i wla­
n e m u  zostawić losowi. '

Przeciwko temu wystąpili wszyscy inni 
J o n k o w i e  Komitetu Centralnego, mniemali 

0xyiem, że tylko samo powstanie spow odo- 
'Vac zdoła usunięcie istniejącej niezgody. Dla 
^60  Malinowski wystąpił z Komitetu Central- 
. eS° i oddal się według panującego zwycza- 
■L-’ . P°d jego rozrządzenie. Malinowskiego 
i leJsce zajął Mierosławski. Opró< z niego człon- 
, a,łl* komitetu byli w ó w c z a s H e n r y k  Jnku- 
^ W s k i ,  Jan Alcyato, Józef Wysocki, Teotil 

iszmowski. Ten ostatni znajdował się na 
ISsyi w Galicyi, i dla tego Komitet Central- 

Łp f rz^ ra  ̂ sob.o jako członka doradczego, Al- 
r ta Darasza.

mia CVntra,ny postanowił zatem natych-
dst przystąpić do pow stania , jak tylko" na 
Pozwolą posiadane środki.

Dra leorye ,  przez Towarzystwo wy-
ch C(?Wa,n e » o władzy rewolucyjnej i jej m11-  

amzmie, aż do przywrócenia niezależności

narodowej, jeszcze raz roztrząśnięto, i zgo­
dzono się:

1) Wygotować wszystkim dostępny regu­
lamin wojskowy dla powstać mających krajów:

2) Skreślić zasadniczo rysy planu wojenne­
go we wszystkich przypadkach przyjąć się da­
jącego:

3) Ułożyć listę wszystkich członków T ow a­
r z y s k a  z Einigracyi, którzy byliby »  stanie 
odjechać, na pierwsze wezwań.e Jo  objęcia 
politycznych i wojskowych obowiązków.

WUpadok tych narad , administracyjna i 
wojskowa organizacja pow stan ia , ułożoną póź­
niej została, w dw óch, głównie przez Miero­
sławskiego wypracowanych i międz1 sprzysię- 
fonych rozdanych, instrukcyach , a ogólny plan 
wojny na tym oparto: żeby wszystkie zasoby 
w ludziach i przyborze wojennym, jakie się 
da zebrać w pierwszym tygodn iu , ze wszyst­
kich dawniejszych prowincji polskich wrzucie 
do Królestwa Polskiego, wkiaczajace ausirya- 
ckie i pruskie wojska wstrzymać za pomocą 
pozostawionego korpusu o dw odow ego , a rzecz 
rozstrzygnąć na gruncie K ró les tw a , w bitwie 
z siła wojskową Rossyiską.

Zaledwie Komitet Centralny przyjął te po­
stanowienia, kiedy ze wszech stron nadeszły 
doniesienia od em isariuszów , że nie są już pa­
nami wypadków i że wszelki wpływ utracą, 
jeżeli dłużej opierać się będą naleganiu no­
wych lilijalt)ycli związków o wybuch powsta­
nia. W iktorowi Ileltmann, naczelnikowi wszyst­
kich emisariuszów Komitetu Centralnego, któ­
ry się W’ówczas znajdował na o d je ź d z ie p o  
wszystkich dawniejszych prowincjach polskich, 
dla rozpoznonia szczególnićj siły wojskowej 
Austryaków i Rossman, udało się jeszcze roz­
maite" partyc w K rólestw ie, MałoRossyi, Ga­
licyi i Wielkićm Xięstwic Poznanskiem , na­
kłonić do przyrzeczenia, że pozuslaną spokoj­
ne aż do przybycia niebawem z Komitetu Cen­
tralnego mającego się wysłać członka wojsko­
wo rzecz pojmującego, a następnie , że s łu -
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ebać będą wyrzeczenia tego arbitra co do mO' 
żności i czasu powstania.

Komitet Centralny urząd takiego najwyż­
szego arbitra powierzył Ludwikowi Mierosław­
skiem u, który natychmiast ruszył w drogę i na 
początku marca 1845 r. przybył do Poznania. 
Z własnych poslrzeżeń i z doniesień Heltman* 
n a ,  Mierosławski przekonał s ię ,  że ,  przy żą­
dzy wybuchu rozmaitych partye, zbyt długa 
zwłoka pociągnąć za sobą musi nieochybme 
zupełnie rozchwianie się Towarzystwa i od­
krycie przez władze; że z drugićj strony zno­
w u  przygotowania mc postąpiły tak daleko, 
żeby już teraz korzystnego skutku spodziewać 
się można było. Heltman;; zgodził się z nim 
na to ,  że w ciągu bieżącego roku 1845, ani 
myślić można o rozpoczęciu powstania.—L u d ­
wik Mierosławski wrócił tedy do W ersa lu ,  za­
leciwszy W iktorowi Heltmann wszystkie poli­
tyczne fakcye trzymać jeszcze dalej w grani­
cach samych przygotowań.—

Jedną znajwiększych przeszkód, z klóremi 
Kom itet Centralny ciągle walczyć m usia ł,  był 
niedostatek pieniędzy, w którym znajdował 
się w b  cznie. — Składki z niektórych dawnych 
polskich prowincyi skąpo szły na swoje prze­
znaczenie, miejscowe bowiem potrzeby zbyt 
przemagały a były bliższe niżeli kłopoty K o­
mitetu Centralnego. Zwracał się więc Komi­
tet głównie do członków Pierwiastkowego T o­
warzystwa w Emigracyi, którzy ciągle nietyl- 
ko połowę, ale często dwie-trzecic ponosić 
musieli wydatków na koszta og łoszenia , e x -  
pedycyi, wyprawy emissariuszów, koresponden­
c j e ,  dostarczenie paszportów, ukształecnie o- 
f ice rów , inżenierów i artylerzystów i na inne 
potrzeby.

Kiedy Mierosławski z Poznania wrócił do 
W trs a lu ,  Komitet Centralny znajdował się zno­
w u  w największym braku pieniędzy. Tylko 
za pomocą osobistych ofiar kilka członków 
Pierwiastkowego T ow arzy s tw a , udało się u 
niektórych wierzycieli uzyskać przedłużenie 
kredytu. Postanowiono jeszcze raz zbadać si­
ły byłych prowincyi polskich, za pośrednictwem 
wyłącznie W tym celu wysłanego do Pozna­
nia Jana Alcyato.

Zamierzono, wedle przyjętych postanowień 
jeszcze przed wybuchem powstania , i nim w 
skutek jego przecięte zostaną stosunki między 
Łmigracyą a powstać mającemi prowincyami, 
przesłać z Emigracyi nietylkouiządzcnia wojsko­
w e ,  ołicerów, i rzemieślników wojskowych, 
ale nadto Komitet Centralny chciał jeszcze broń 
zakupywać we Francyi i Anglii i tę co rychlej 
kazać przewozić na przyszłej wojny widownię.

Wychodzono wprawdzie z tćj zasady, że 
biała b ro ń ,  mi mówicie kosy i p iki, dla pow ­
stańców  najważniejszym jest  o rężem , i d la te ­
g o ,  zaraz po wybuchu pow stan ia ,  wszystko 
co się da zebrać kos, b ro ń ,  wideł i podobnych 
narzędzi, chciano co prędzej przerobiać na 
b ro ń  pouobną ; rachowano także i i  w Poznańs- 
kiem i Zachodnich Prussach r jako też w czte­

rech zachodnich województwach Królestwa 
Polskiego znajdzie się około 45,000 strzelb 
myśliwskich a prócz tego 15,000 da się do­
starczyć.—To wszystko jednak Komitet Cen­
tralny uznał za niedostateczne i dla tego wy­
słał ajentów do Francyi i Anglii dla poczynie­
nia wspomnianych już zakupów.

Niczego więc już nie brakow ało , prócz pie­
niędzy. Alcyato z Poznania obiecał przesiać 
10,000 ta la rów , to jest według obliczenia Mie­
rosławskiego , ani trzecićj części teg o ,  co Ko­
mitet Centralny potrzebował do przeprowadze­
nia swoich planów. Ale i to nawet nie w’pły* 
nęło ,  tylko mało-znaczące summy, zaledwie 
wystarczające na pokrycie bieżących wydatków 
i wysianie czterech oficerów.

W tymże samym czasie Komitet Central' 
ny wysłał ajentów do luaności Sławiańskich, 
zostających pod panowaniem Austryackićm, 
jako też do Saxonii, Szląska , aby tam wyra­
biać syinpatyc dla sprawy Polskićj. Chociaż 
bowiem Komitet Centralny chciał niby trzy­
mać się zasady , że Polska tylko po własnych 
swoich wysileniach czegoś spodziewać się mo­
że, jednakowoż uważał i to za w ażn e ,  żeby 
zbadać moralne usposobienie innych ludów 
względem sprawy polskićj i pozawięzywać sto­
su n k i , któreby mogiy, mianowicie za pośre­
dnictwem prassy, zyskać powszechną opinię 
dle Polski i usilowanego powstania.

Tymczasem, kiedy w  Wersalu gorąco się 
zatrudniano, żeby przywćdzcom z Emigracyi 
dostarczyć paszportów , osadzić miejsca dowód­
ców  wojskowych, teoryczue ukształcenia u- 
zupełnie i rozmaitym naczelnikom objaśnić o* 
bo wiązki i działania, stan interesów sprzysiężenia 
w byłych prowincyacn polskich stawał się cora* 
niepewniejszym dla Komitetu Centralnego, *  
skutek zachodzących tam sporów i walk mię* 
dzy partyjami.

To szczególniej miało miejsce w Wielkićm 
Xięstwie P o in ań sk iem , dla tego W iktor Hclt* 
mann radził zacząć powstanie, jako jedyn)’ 
środek zapobieżenia odkryciu wszystkiego. U°* 
maga! się przybycia Mierosławskiego P°‘ 
zn a n ia , aby on objął kierunek wypadków.

Z pomiędzy członków Komitetu Centralne* 
go jeden tylko Jakubowski był za dalszą je®*' 
cze zwłoką.— Przegłosowany od innych , wystł* 
p i ł ,  a Hellmanna powołano na jego mioj®ce 
Teraz w ije  członkami Komitetu Centralncg? 
byli tylko: Alcyato, Wysocki, Wiszniowski) 
Mierosławski i Heltmann,

( D alszy ciąg nastąpi)•
—  P aryż  24 Lipca. —

W  Roszclli wyleciała w powietrze znaczna 
massa prochu, co wielka liczba osób życiem 
przypłaciła.— Explozya miała miejsce w wars** 
tacie fajerwerków marynarki w dniu 21 lip®, 
o goni 11 mm. 41 przed południem. ^ ° ' v. i 
wyliucbu przy odejściu poczty jeszcze nie by 
wiadomy. Całe miasto doznało wstrząśnieni^ 
jak po jakiem silnem trzęshniu  ziemi. Pfz)



gotowano bowiem wszystkie fa jerw erk i, któ­
re miały służyć przy uroczystościach lipce - 
w / c h ; te fajerwerki złożone w  małej stanc/k 
zapaliły się. Wstrząśniecie było tak mocne, 
że wszystkie okr.a rozmajiycb warsztatów w  
atsenale popękały, a ludzie stojący na ruszto­
waniach otaczających fregatę la Renomee, po­
spadali z nich. \V warsztatach znajdowało 
się 22 ludzi w czasie strasznego w ybuchb, z 
tych 15 natychmiast zginęło, 4 tak ciężkie ra­
ny ponieśli, iż nie ma żadnej nadziei ocalenia 
■eh, a reszty dotąd nie znaleziono jeszcze. 
Zburzone budynki leżały w  samym kącie a r­
senału, od którego oddziela ich maty kanał. 
Znajdowali się w nich jeden fajerwerker-maj­
ster, 5 cywilnych robotników, 13 kanonierów 
marynarki, 1 żołnierz 3ej kompanii roboczej, 
1 zawiadowca, 1 pisarz. W  ogóle z tego 6 
ludzi ocalonych zostało. Trzynaście osób od­
wieziono do szpitala, pomiędzy temi trzech 
ranionych, z których jeden za parę godzih u* 
marł. Na miejscu wybuchu wszystko zostało 
zburzonóin; z doinów i drzew pozostała tylko 
kupa gruzów. Około południa, gdy jeszcze 
Wywołanego wybuchem pożaru nie ugaszono, 
postrach wielki padł na miasto; dowodzono 
bowiem, że ogień dostał się do podziemnych 
magazynów prochu leżących w południowej 
stronie a rsen a łu , większa część mieszkańców 
upuściła swe domy, uciekając gdzie można ny- 
ło. Wiele osób zabrało z sobą kosztowno­
ści, inni znowu zapasy wiktuałów, jak gdyby 
mieli zabawić kilka dni w  polu. W  k&żdym 
razie koło ognia leżały działa nabite, a gdyby 
°gień do nich się dostał nowe niesłychane nie­
szczęście byłoby ztąd wyniknęło. Przez chwi- 
'? trudno było uorganizować pom oc, albowiem 
Oaoby, które naprzód na miejsce wybuchu przy­
były, lękały się nowego nieszczęścia. W kil­
ka chwil jednak późnićj przybyła straż ognio­
wa marynarki i miasta i koło 4ćj ogień zu­
pełnie został ugaszony. Pierwszy ratunek da- 

porucznik okrętu Jo u b e r t ,  podkomisarz ma­
l a r k i pan Texier de la Pommerain. Z naj- 
''■ększym porządkiem wykonano przepisy na 
Podobny Wypadek us tanow ione ; posterunki i 
szyldwachy podw ojono, a potężna siła woj­
skowa strzegła galerników, z których żaden 
uszyć się nie śmiał. Masa prochu, który wy- 
eda ł  w powietrze, wynosiła 700,000 kilogra- 

ow, przeznaczonych na robotę ładunków 
ziałowych. Zniszczony warsztat leżał na brze- 

sV * e k i  Cbarente; kilka okrętów kupieckich 
, o tuż przy brzegu, jednak żaden uszko- 

onym nie został, jakkolwiek na brzegu prze­
ś l i j  m siano się zapaliło. 
r  powszechność ciekawie odczytywała

zprawy procesu Cubjeres; wyrok wydany 
P cz sąd izby Paró w, jakkolwiek przewidzia- 
, /»  niesłychane wrażenie uczynił na wszyst-  

lch klasach społeczeństwa. Pojęto że sąd 
Ppwinicn widzieć różnicę pomiędzy przeku­
p n y m  i przekupującym. Co do postawy pa­
na Teste w czasie rozpraw, publiczność wi­
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działa w  niej coś dla siebie niepojętego; py­
tano się, nie mogąc uzyskać zadawalającej od­
powiedzi, jakim sposobem ten oskarżony prze­
konany o swój kaiogodności, mógł zachować 
tak długo udanie i przybierać na siebie cha­
rakter człowieka niesprawiedliwie oskarżone­
g o?  F ik t  ten , który w istocie zadziwiać inu- 
s i ,  zależy na układzie pomiędzy obrońcami, 
o którym przecież je d m  z nich zapomiał. Oto 
niektóre szczegóły. Obrońcy oskarżonych i 
sami oskarżeni zebrali się razem dla wynale­
zienia środków obrony Na tych konferen­
cjach pan Pellaprat tak mało pojmował o co 
chodziło, tak kompromitujące rzeczy odkry­
w a ł ,  iż pos.anowiono, że powinien natych­
miast opuścić Paryż. Ponieważ w skutek od­
jazdu pana Pellaprat mnóstwo punktów zo­
stało niewyjaśnionych, postanowiono zatem, 
że każdy z obwinionych będzie się starał cią­
gnąć ztąd z"sk nie oshariając się wzajemnie. 
Pan Teste liczył na wierne zachowanie tego 
Układu. Ztąd też jego nadzwyczajna pewrtnśc. 
Gdy widzmno, że wszystkie zarzuty zwalają 
się na jenerała Cubieres i że len tylko z t ru ­
dnością się broni, rodz.oa jego o jego honor 
niespokojna, przez p. L. de Malfeyille podała 
kanclerzowi znano listy. Adwokat Cuson miał 
pełnomocnictwo piśmienne do zromenia tego, 
co zrobił. J en e rai Cubieres następnie oświad­
czył, że w ie ,  iż pan Pellaprat wręczył panu 
Teste summę 100,000 franków, ale temu tw ier­
dzeniu pod nieobecność pana Pellaprat,  Dan 
Teste mógł zaprzeczyć. Wówczas to ziążę 
de Chimay, zięć pana Pcliaprat, widząc, że 
na teściu jego będzie ciążyć podejrzenie oszu­
s tw a ,  domaga! się złożenia papierów p. Pel- 
I jp ra t ,  a które wszystko mogły objaśnić. W  
ten sposób pan Teste został poświęconym przez 
współobwinionych. Widząc się zgubionym, 
nie mścił się wcale odkrywaniem pewnycn 
punktów dotąd nie znanych o jenerale Cubie­
res ,  a któremi mógłby jego karę surowszą u- 
czynić, a przynajmnić zgubić jenerała w m i ­
nii puulicznćj w  tein dobrze postąpił, bo cię­
żar każdego ze skazanych jest tak wielki, iż 
błąd jakiś mniój lub więcój nie powiększyłby 
zbytecznie kary.

W  Szampanii oraz w'innych stronach Fran- 
cyi, mają nadzieję wi dkiego zbioru win tak 
białych ik czerwonych. Najstarsi ludzie nie 
pamiętają tak obfitego zbioru jak w tym roku 
będzie. Na winoroślach ledwo 3 stopy wyso­
kich liczą po 30 g r a n , a jcfteli pogoda posłu­
ży, będziemy miec zbiór niesłychanie bogaty.

—  R zym  15 Lipca. —
Przedwczoraj wrócił tułaj z Paryża siążę 

A le iander Torlonia , celem tej podróży są ko­
leje żelazoe, które nareszcie zapewne przyjdą 
do skutku. Dotąd jednak z kwestyą koić] że­
laznych źle idzie, a jeżeli Pius IX. nie potra­
fi jćj nadać jakiego genialnego zw ro tu , w ó w ­
czas nie tak prędko zostanie ona rozwiązaną. 
Na uroczystość 16 b. m. xiqżę Torlonia dał
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700  scudi  dla spalenia f a j erwerku na górze 
Pincio.

W  Bologna pos tępowanie  mieszkańców jest  
■wzorowem, dla tego dekreta  Piusa  IX.  nigdzie 
lepiej nie są wykonywane.  Gdy przyszła tam 
wi ado m ość  o w yda n iu  dekre tu  o gwardyi  naro-  
d o w ć j w s z y s c y  obywatele  się zebra l i ,  by u -  
dać się do kardynała Amat i  i złożyć mu dzięk­
czynienia j ako rep rezen tantowi  P iusa  IX.  P .zy 
tej okoliczności  u formowali  po rządne w ojs ko ­
w e  ko l um ny ,  dla uorganizowania  ich w gwar -  
dję n a r o d o w ą ,  dość im dać b roń  i zatwierdzić 
ich o rganizację.  Dobrze hy było gdyby w Rzy­
mie organizacya gwardyi  na rodowćj  zaszła tak 
daleko ,  pon ieważ  porządek publiczny nie z 
jednej  st rony jes t  zagrożonym.  Żołnierze p o ­
l icyjni ,  kiedyś tak zręczni ,  me występują teraz 
n a w e t  p rzeciw złodziejom,  j ak tego miel iśmy 
n iedawno  przykład.

— D nia  16 Lipca. —
Wczoraj  wieczorem gwardya  na ro d o w a  

praktycznie wesz ła  w  wyk onan ie ;  w  każdym 
okręgu  u rządzono odwach  z 100 ludzi ,  z oby ­
watel i  uzbrojonych ka rabinami .  Czternaście 
patrol i  każdy po 20 ludzi w nocy przebiegają 
miasto.  Na skutek rozkazu papieża,  wszyscy 
tutejsi  wo j skowi  od Ave Marya aż do nocy, 
muszą  w  koszarach stać.

G r e c y  a.
Z Mainy s łychać,  że t am rozruchy wybuchły; 

ale nie w ia d o m o ,  czy to są tylko bezprawia z 
p o w o d a  w y b o ró w  czyli też bezprawia politycz­
nej natury i czy zostają w  związku z wypad­
kami w  innych miejscach.  Tyle tylko pewna,  
że cała na kilku punk tach wszczęta agitacya 
nie była żadnym przypadkiem,  lecz ważne po 
wody inówią  za tern,  że od kilku miesięcy u- 
kn ow ano  w Atenach szeroko rozgałęziony spi­
se k ,  którego wyko naw ca  miał  być nie kto in­
ny ,  tylko j enerał  Kalergis  na wyspie Santa 
Maura .

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.

Od dnia  i ‘2 do dnia  i 3  Sierpnia.
B o r o w s k i  T e o d o r  b a r o n ,  J a w o r n i c k i  E u s t a c h y '  

G r o c h o l s k i ,  L i w s c h i t z  H i p o l i t ,  R o d a c a n a k i  T e o ­

d o r  o b . ,  z G a l i c j i ;  - -  R z e w u s k a  R o z a l i a  b r . , Tur­
s k i  A n t o n i  o b . ,  z P o l s k i ;  —  I l e l l w i n g  F r y d e r y k ,  

T o m k o w i c z  H e n r y k  ob., E m e r l i n g  H e r m a n n  o b . ,  

P r u s s .
kLyjechali z Krakowa.

S ę k o w s k i  A l e z a n d r r ,  I l e l l w i n g  F r y d e r y k ,  1 0 

G a l i c y i ;  - -  K r a s i ń s k i  l i r . ,  B a j e r  H e l e n a ,  d o  P o l ­

s k i ;  - -  B o r o w s k i  b a r o n ,  d o  P r u s s .

Doniesienia Urzedowe.
N r o 4324.

CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na skutek wyniesiouej przez  P. Ambroże­
go Grabów skiego ogólnego testamentowego spad­
kobiercy ś. p. Heleny z Sokulskich Marciszety­
skiej , prośby o przyznanie mu w spadku po 
tejże summy złotych polskich 12,200 na kamie­
nicy pod L. 350 w gminie V ., tudzież summy 
złotych polskich 3000  na kamienicy pod L. 363 
w gminie III. hipotecznie ubezpieczonych , T ry ­
bunał po wysluchauiu wniosku C. K. Prokura­
tora,  w zastosowaniu się do artykułu 12 us ta ­
wy Hipotecznej  z roku 1844, wzywa mających 
prawo do pomienionego spadku , aby takow e w 
terminie miesięcy t rzech Tr j ban a ł ow i  przedsta­
wili ,  w razie bowiem przeciwnym po upływie 
tego c z a s u , spadek pomieuiony zgłaszającemu 
się P. Ambrożemu Grabowskiemu przyznanym 
zostanie.

Kraków dnia 21 Lipca 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Lar niski.
(3r. )  Z. Sekretarz P. Burzyński.

A r o  82fck
CESARSKO KRÓLEWSKI  TRYBUNAŁ 

Miasta Krakoica i  Jego Okręgu.
W  skutek prośby p r zez  Zeliga Pulellesa w’ 

imieniu sukcessorów zmarłego Peretza Pulelle­
sa działającego wuiesionej o przyznanie tymże 
sukcessorom spadku po Perctzu jPufellesie po­

zostałego , z połowy domu Nro 175 w gnutu® 
X.  Miasta Krakowa stojącego składającego się, 
C. K Trybunał  po wysłuchaniu wniosku C-L 
Prokuratora na zasadzie artykułu 12 ustawy 
Hipotecznej /. roku 1844,  wzywa wszystkie* 
prawa do spadku lego mieć mogących,  a b y  się 
z lakowemi w terminie t r zech miesięcy do f ry- 
bunału zgłosi l i , po upływie bowiem lego ter­
minu ,  spadek ten zgłaszającym się sukcesso- 
r o m , a mianowicie 1) Sorze liii /. Pulellcs"w 
Dyamcntow ć j ,  2) Hirszowi Pufel lesowi, 3) 
ligowi Pufellesowi,  4 )  (lilii z Kleinbergero" 
F m  gn ero w ej i 5 )  Cliai Lai z Kleinbcrgerowr 
Rnzenzweigowćj  w częściach z prawa prZjP0 
dającccli ,  przyznanym zostanie.

Kraków dnia 17 Lutego 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Lareński. /
(3r  ) Z. Sekr.  P. B u r z y ń s k ą

3f. 16,8!) I .

Eijita tionś SŁnFunbUjunó- .
ićattfc biefed SJłonato treroen ooin ' 

angefangen alltrodicntbd) jeben jyrcitag *r  .
Podgorze r  drarifeben SScrpfłcgfl ®ła l)a l̂lw 
battfc hic successivi; bon bett S iaił)^1.1 1 ‘ ,U]It
cinlangcnbcn .ttornflctjcn im L i c i t a t i o n s i u c g  y 
ilerfattfe audqcbotl)cn merben. .

m m  bon Scitc ber f. f. ^ I r c i  5M«ltion
Rtr allgcmcincn A t c n n t n i f t  gebradjt tnrb.  

óTrafatt ara 12 2(nguft 1S47.
K h o k b ł .


